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WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ 
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~============================ 
ROK v. Sandomierz, 27 sierpnia 1933 roku. Nr. 35 

Nowa ustawa samorządowa 
(wprowadzenie w życie). 

Z dniem 13 lipca została wprowadzona w ży­
cie rozporządzeniem Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych uchwalona przez ciała ustawodawcze nowa u­
stawa samorządowa. 

Dotyczy wspomniane wyżej rozporządzenie tyl­
ko części ustawy, tego, co w dzisiejszych warunkach 
można wprowadzić bez wstrząsu, zv.łaszcza w tych 
dzielnicach, gdzie gmina zbiorowa nie i stniała, wpro­
wadzenie bowiem pełnej ustawy wymaga gruntow­
nych przygotowań nawet i ze strony samego samo­
rządu, co dziś jest przedmiotem prac Wydziałów 
Powiatowych. 

W tej chwili przestały już działać zgromadze­
nia gminne i te już nie wrócą, bowiem ich kompe­
tencje obejmują rady gminne do czasu nowych wy­
borów pozostające w dotychczasowym składzie. 

Nowa ustawa przewiduje w samorządzie gmin­
nym dwa ciała kolegjalne: rady gminne jako organy 
stanowiące i kontrolujące i organy zarządzające, za­
rządy gminne w skład których wejdą: wójt, pod­
wójci i ławnicy. Do czasu wyborów obecne rady 
gminne łączą te obie funkcje. 

Pozornie zatem większych zmian się nie widzi, 
są one jednak zasadnicze i wspomnieć o nich należy. 

Obecnie władze samorządowe i administracji 
ogólnej prowadzą intensywne prace przygotowaw­
cze do organizacji jednostek administracyjnych gmin­
nych i gromadzkich. Jest to najtrudniejsze zadanie, 
tu bowiem wchodzą w grę najistotniejsze zaintere­
sowania majątkowe poszczególnych wsi, przy­
szłych gromad. 

W sprawach spólnoty majątkowej gromady, w 
myśl art. 16-go nowej ustawy, będą miały jeszcze 
możność wypowiedzenia się zebrania gromadzkie, 
to też rozporządzenie o wprowadzeniu nowego u­
stroju samorządowego zaleciło rozszerzenie uczest-

nictwa w tych zebraniach uprawnionych w myśl 
nowej ustawy osób. 

Zaznaczyć tu należy, że interesy ogółu lub grup 
członków gromad pozostają nienaruszone w myśl 
art, 25 i 80 ustawy. 

Jeśli przeto na terenie wsi istnieje spólnota 
wszystkich lub części jej mieszkańców zachowują 
oni to prawo w granicach dotychczasowych z tem, 
że zebrania takich uprawnionych członków odbywa­
ją się pod przewodnictwem sołtysa lub pod sołtysa. 
który zarazem jest wykonawcą uchwał tych zebrań. 

Nowa ustawa podnosząca wiek uprawnionych 
do czynnego i biernego prawa wyborczego do or­
ganów samorządowych dla sprawowania Zarządu 
majątkiem, wynikającym z aktów nadawczych, tabel 
likwidacYJnych i innych tytułów prawnych utrzy­
muje dotychczasowe prawa właścicieli tych mająt­
ków i w kwestji udziału w tym celu zwoływanych 
zebraniach. 

Do czasu zatem dokonania nowych wyborów 
do ciał samorządowych poza podniesieniem upraw­
nień rad gminnych wi~kszych zmian dotychczas nie 
znajdujemy. 

Całkowite wreszcie wprowadzenie w życie no­
wej ustawy samorządowej nie b((dzie na terenie ca­
łego Państwa, a na terenie b. zaboru rosyjskięgo 
w szczególności jakiemkolwiek ograniczeniem praw 
obywateli. 

Nowa ustawa samorządowa wpłynie na uspraw­
nienie czynności samorządu znacznie je upraszczając. 
Znikną wreszcie i niedomagania, jakie dziś widzieć 
si~ dają w kierunku kompetencji poszczególnych 
jego jednostek i pozwoli nowa ustawa na zaintere­
sowanie w pracach samorządu jednostek do tego 
przygotowanych. 

J. P. 
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Szkoła Rolnicza w Mokoszynie. 
Ustawa sejmowa z roku 1920 powołała do ży­

cia ludowe szkoły rolnicze. Wydział Powiatowy ma­
jąc na uwadze wybitnie rolnicze zagadnienia powiatu 
jeszcze w marcu tego roku a póź!liej w uchwale 
swojej z dnia 9.VIII, począł zabiegać o stworzenie 
dla powiatu miejsca dla takiej szkoły i gdy w roku 
1921 stała się aktualna sprawa parcelacji Mokoszy­
na wyłoniona przez Sejmik Komisja Szkolna na po­
siedzeniu swem w dniu 31 marca 1921 r., odbytem 
w Sandomierzu pod przewodnictwem ówczesnego 
starosty p. St. Borowskiego, uchwaliła wszcząć sta­
rania o wydzielenie terenu z rozparcelowanego Mo­
koszyna wraz z zabudowaniami dworskiemi dla po­
mieszczenia· żeńskiej szkoły rolniczej. Wydział Po­
wiatowy wystąpił wtedy do Ministerstwa Rolnictwa 
i Dóbr Państwowych z odpowiedniemi pismami. 
W styczniu 1922 roku otrzymał przychylną decyzję 
Ministerstwa, które wydzieliło dla użytku szkoły 30 
mórg ośrodka wraz z zabudowaniami dworskiemi. 

Od tej włściwie chwili należałoby uważać ist­
nienie szkoły w Mokoszynie za zdecydowane. 

Biedne to było dziedzictwo: dom mieszkalny 
zniszczony, niemal bez dachu, do piwnic wlewała 
się deszczówka spływając tam szerokiem korytem, 
niby umyślnie w tym celu zrobionem, a o zabudo­
waniach gospodarczych niema co nawet wspominać; 
można śmiało powiedzieć, że prócz wielkiego gno­
jowiska, zajmującego cały dziedziniec gospodarczy, 
sterczało parę słupów nakrytych słomianą strzechą, 
zresztą tak pochylonych i wrosłych w ziemię, że 
tylko przy znacznej fantazji można było wśród nich 
doszukać się obór, chlewów czy stodoły. 

Była jednak silna i zdecydowana wola zarówno 
Sejmiku jak i Wydziału Powiatowego stworzyć tu 
placówkę przysposobienia rolniczo - gospodarczego 
dla pokoleń naszych gospodyń wiejskich, to też za­
brano się żywo do pracy. 

Zaangażował Wydział Powiatowy specjalnie 
dla celu rozbudowy szkoły mokoszyńskiej oddziel­
nego architekta a wydając w roku 1922 na budowę 
58.246.768 mk, co stanowiło 24 proc. wszystkich wy­
datków Sejmiku w tym roku, przystąpił do racjo­
nalnej rozbudowy. Jednocześnie dział organizacji 
samej szkoły powierzono jako kierowniczce p. K. 
Taklińskiej, dając jej do pomocy p. Wladichównę 
w charakterze ogrodniczki. Szybko poczęły wzras­
tać nowe budynki, obsiewano pola zakładano ogród. 

Dopiero jednak po roku zdołano zaprowadzić 
jaki taki ład i przysposobić główny budynek dla 
przyjęcia uczenic. 

W dniu 1 maTca 1923 roku uruchomiono pier­
wszy 4-miesięczny kurs przy liczbie 7-iu uczeni c, 
a normalny kurs 11-miesięczny rozpoczyna się do-

piero 5-go listopada tegoż roku już przy 25 ucze­
nicach. 

Nowopowstała szkoła obiera sobie za patronkę 
Królowę Jadwigę. . 

Zarówno Wydział Powiatowy z Sejmikiem, jak 
i Ministerstwo Rolnictwa otaczają szkołę troskliwą 
opieką, starając się czy to środkami materjalnemi 
czy też doborem sił nauczycielski poziom jej pod­
nieść, to też frekwencja uczenie wzrasta: w roku 
następnym 1~24/5 jeszcze nie wiele bo do 26-ciu, 
w roku 1925/6 widzimy ich już 37, a w roku 1926/7 
- 45. Liczba ta spada w roku 1927'8 do 32, ale 
w roku następnym 1928'9 wzrasta do 42, w roku 
1929'30 do 45. Rozpoczynające się powikłania go­
spodarcze w roku 1930/31 zaznaczają się spadkiem 
ilości tej do 40, a rok 1931/2 obniża tę cyfrę do 23. 

Tu znowu przychodzi z pomocą Wydział Po­
wiatowy zwiększając ilość stypendystek i już w 
roku 1932-3 liczba uczenie wzrasta do 40-tu 

Ogółem w ciągu dziesięciolecia przebywało 
już na 11-to miesięcznym kursie w Szkole 355 
uczenie, a z nich ukończyło ją 269, czyli 76 proc. 
pozostałe wskutek różnych warunków zmuszone 
były naukę przerwać 

Pod względem zasięgu Szkoła obejmuje nie 
tylko powiat sandomierski, czy nawet województwo 
kieleckie. Przeszły przez nią uczenice i z dalekich 
województw. 

W ciągu tego pierwszego 10-cio lecia ukończy­
ło szkołę: z województwa Kieleckiego 216 uczenić, 
w tern z powiatu Sandomierskiego 102. Z in­
nych województw 53. 

Jeśli chodzi o uprzednie przygotowanie ucze 
nic, które ukończyły szkołę to: 
powyżei 7 ukończonych klas szk. powsz. miało 13 ucz. 

ukończonych 7 klas 60 " 

" 6 " 22 ,~ 
" 5 " 47 " 
" 4 " 93 " 

poniżej 4 " 28 " 
bez przygotowania szkolnego 6 " 
To też mając tak różnorodny materjał nauczy-

cielstwo musi ze swej strony wyrównywać te braki 
w przygotowaniu uczenie, równoważy się to jednak 
wkrótce wskutek samego systemu zajęć. 

Rozbudowa samej szkoły nie ukończyła się w 
roku 1922. Co roku przybywają nowe budynki kosz­
tem wielu miljonów marek. W r. 1923 Sejmik łoży 
na szkołę w Mokoszynie 1' 15 całego swego budżetu. 
W tym też czasie przybywa stodoła i mały domek 
dla nauczycielstwa, a w następnych dwóch latach 
szpichlerz i dom dla służby kosztem przeszło 45.000 
złotych. Rok 1926 zamyka pierwszy okres inwestycyj 
budowlanych. 
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Stale postępujący wzrost frekwencji uczenic do­
sięga w roku 1929'30 największego nasilenia. Stary 
dworek, mimo rozszerzenia na poddaszu, już nie 
wystarcza i Wydział Powiatowy podejmuje wobec 
tego akcję b~dowy wzorowego budynku szkolnego, 
według zatwIerdzonego przez Ministerstwo Rolnic­
twa i Dóbr Państwowych projektu. Budynek ten 
staje w ciągu następnego roku, a w rok później 
zostaje wykończony jeden jego pawilon, mieszczą­
cy kuchnię, piwnicę i jadalnię. Na ten cel wydaje 
Sejmik 150.514'88 zł przy udziale 25 proc. zasiłku 
Min. Rolnictwa. 

Nowy budynek odpowiada już wszystkim wy­
maganiom tak pod względem sanitarnym jako też 
i urządzeń technicznych. Niestety budowę jego roz­
począł Sejmik w chwili, gdy Polska wchodzić za­
częła w orbitę wszechświatowych powikłań gospo­
darczych. Rozpoczęte roboty stanęły oczekując na 
zmianę warunków. 

Od roku 1923 gromadka dziewcząt spędza w 
szkole Mokoszyńskiej 11 miesięcy od 15 X. do 15.lX 
następnego roku. 

Program zajęć obejmuje przygotowaoie teore­
tyczne i praktyczne gospodyni wiejskiej ze szcze­
gólnem podkreśleniem zajęć praktycznych. Stąd nie 
wiele czasu spędzają uczenice w lokalu, zaledwie 
tyle, ile potrzeba na naukę teoretyczną fachową 
i pogłębienie ogólnych wiadomości, jak: języka pol­
skiego, religji, rachunków, geografji i nauki o Pol­
sce współczesnej oraz niezbędnych wiadomości o hi­
gjenie, przyrodzie, nieco zagadnień z dziedziny pra­
wa i specjalne uw~ględnienie spółdzielczości, na któ­
rej całe życie uczenie w szkole jest oparte. Do do­
mowych też zajęć praktycznych należy: szycie, haft, 
krój i związane z tern rysunki, pieczenie, gotowanie 
i przetwornictwo, pranie i prasowanie oraz utrzyma­
nie porządków domowych wraz ze zdobnictwem 
mieszkaniowem. 

. Poza kla~ą szkolną zajęcia praktyczne na te­
~eDle.: ogrodmctwo, warzywnictwo, inspekta, sad 
! pasIeka, hodowla drobiu, trzody i bydła wraz z 
mleczarstwem, gospodarstwo rolne, pomoc w pra­
cach polowych i gospodarczych. 

. Pracami temi kierują nauczycielki: hodowczyni, 
r?I~lczka,. ogrodniczka, przedmiotów ogólnych, szy­
cia 1 krawIeczyzny oraz gospodarstwa domowego. 

~o~łę~ienie wiedzy o Polsce oraz fachowej pro­
wad~l Się I za pomocą coro~znie organizowanych 
wycieczek. 

. :rz~g?~owaoie do życia społeczno-kulturalnego 
Jest rowmez Jedną z trosk kierownictwa szkoły. Przez 
wspomnianą już wyżej kooperację życia wewnętrzne­

go w szkole, udział we wszystkich uroczystościach 
~aństwowych, organizowanie wieczornic, zebrań 
l przedstawień Szkoła dąży do wyrobienia swych 
wychowanek. 

Przez wspólne Wigilje, Andrzejki, św. Miko­
łaja, Sobótki i Dożynki chce Szkoła utrzymać te 
nasze odwieczne, a tak piękne tradycje. 

Wspólny wszystkim strój szkolny na krakow­
skich oparty motywach stwarza j nazewnątrz szkoły 
z mokoszynianek jakby jedną rodzinę. Tworzą one 
w tym stroju . piękną dekorację, a na wycieczkach 
i uroczystościach z tego powodu zyskują prawie 
zawsze pierwszeństwo. Wewnątrz życia szkolnego, 
gdy niejednej ciężko przyzwyczaić się do porządku 
i rygoru, do pracy fizycznej czy umysłowej, nauczy­
cielki - wychowawczynie spieszą z radą i pomocą, 
c~asem /. otuchą czy pieszczotą, gdy tęsknota zbyt­
mo doku<.za. Tak więc nazewnątrz jak i wewnątrz 
zżywa się mocno gromadka, wspominając później 

niezapomniane już nigdy chwile, wspolnie w szkole 
przeżyte. 

. ...........•..........•... 

Jeszcze o "Parcelantach 
Sandomierza" 

Artykuł z 30-go numeru naszego pisma pod 
tytułem "Parcelanci Sandomierza" wywołał gromy 
na naszą głowę ze strony Rady Miejskiej. Odbyło 
się zebranie, nawet poufne, w dniu 27 lipca, na któ­
rem postanowiono żądać od naszej Redakcji spro­
stowania nieprawdziwgch wiadomości w nim zawar­
tych. 

Jakkolwiek Redakcja nasza nie otrzymała ta-
kiego żądania, wydrukowaliśmy je z listu przesła­
nego przez p. Burmistrza do Wydziału powiatowe­
go, wychodząc z założenia, że prawo obrony przy­
sługuje każdemu. 

. .Sprostowanie p. Burmi trza bardzo pobieźOle 
UjmUje nasze zarzuty. 

Ist.ot~a treść ~aszego artykułu nie leży w chę­
ci. stawla?la z.anut.ow, a przede w zystkiem p. Bur­
mlstrz~wl. ktory me?awno dopiero po śmierci po­
pr:edmka. s~ego objął zarząd miasta, natomiast pra­
gOlI! zwroclć uwagę na zaniedbanie rozparcelowa­
nych terenów już d~~ni~i. i na niezastosowanie się 
do uchwały Rady MIeJskIe] o przeznaczeniu 25 prc. 
dochodów z parcel~cji na inwestycje na tych nowych 
terenac~. O budOWIe szkoły wiemy i pisaliśmy o niej. 
140 tysll(cy-to akurat suma uzyskana z procentami 
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od lokaty za sprzedanie terenów pod budowę ko­
szar. O te sumę nam nie chodzi, bo takie było jej 
przeznaczenie, ale chodzi nam o sumy z parcel dziś 
tworzących już całą dzielnicę, tonącą w błocie, nie­
zadrzewioną lub bardzo słabo. 

Na elektrownię też zgoda. ale na nią nie po­
szły pieniądze z parcelacji, przynajmniej poprzedniej, 
i o tern właśnie sprostowanie nie mówi. 

Prawda że administracja została zmniejszona' 
ale któż stawiał inny zarzut i co to ma do rzeczy? 

Nie poruszyliśmy osoby p. Burmistrza jako o­
sobiście zainteresowanego sprawą parcelacji targo­
wicy, więc po co to wyjaśnienie? Pana Burmistrza 
cenimy bardzo i naprawdę dziwimy się, że tak wszyst­
ko wziął do siebie osobiście. 

Rozumiemy często trudne położenie p. Burmi 
strza wobec Rady i przez zwrócenie uwagi na nie 
które zagadnienia czy posunięcia raczej chcemy mu 
pomódz i napewno p. Burmistrz w wielu wypadkach 
się z nami zgadza. 

Przeniesienie targowicy jest sprawą inną, a in­
ną jest jej parcelacja. Sandomierz wzrasta coraz bar­
dziej na miasto zainteresowań turystycznych. W tym 
roku ruch ten przekroczył dotąd 5000 osób zareje · 
strowanych w Towarzystwie Krajoznawczem i Lidze 
Morskiej i Kolonjalnej, słusznem jest przeto, abyśmy 
wszyscy zmierzali do podniesienia urządzeń miej­
skich, a nowe tereny budowlane otoczyli należytą 
opieką, a nadewszystko rozbudowali je planowo 
i choć w części zgodnie z żądaniami nowoczesnej 
urbanistyki. 

Mało miast w Rzeczypospolitej poszczycić się 
może taką rozbudową jak Sandomierz. Mogłoby to 
być naszą chlubą, gdybyśmy mogli tę gospodarkę 
naszą innym okazać, ale jak się tam dostać wśród 
kurzu czy błota? Dlatego wołamy o opiekę nad ltm 
terenami i, sądzimy, słusznie przypominamy o obo­
wiązku, dobrowolnie zresztą przez Radę Mieiską, 
sobie narzuconym przeznaczenia części uzyskanych 
ze sprzedaży placów sum na inwestowanie nowej 
dzielnicy. 

Miasto nasze jest bez wody na wypadek po­
żaru, nowa dzielnica przeważnie zabudowana doma­
mi drewnianemi. Czy obmyślono na niej miejsca na 
studnie publiczne, na zbiorniki wody? O to nam 
chodzi nie o samą sprzedaż . Chodzi o racjonalną 
parcelację nie o dziką· 

Obojętne nam jest czy 3-ch czy więcej radnych 
zainteresowanych bierze udział w uchwałach parce­
lacyjnych, ale nieobojętną rzeczą jest sam projekt 
parce1acji i cel, na jaki będą użyte otrzymane stąd 
sumy. Dla silniejszego zwrócenia na to uwagi wspom­
nieliśmy o tej prawdziwej nieformalności prawie mi­
mochodem. 

W wyjaśnieniu swem chlubi się Magistrat, że 
pozostało mu jeszcze około 30 hektarów terenów 
budowlanych i zwie to z humorem "bagatelką". A 
wie też Magistrat ile już ostatnio rozparcelowano? 

Też " bagatelkę", bo prócz terenów odstąpionych 
wojsku blisko 20 hektarów . (dosłownie 19:2540). 

Nie na długo więc starczy i naprawdę trzeba 
racjonalnie gospodarzyć otrzymanemi środkami, aby 
choć na częściowe zaopatrzenie, tych terenów star­
czyło. 

Biorąc przeciętnie sprzedane grunty po 2 złote 
za 1 m2 otrzymamy około 400 tysięcy, plus 110 ty­
sięcy za teren wojsku sprzedany co nam da około 
pół miljona, podczas gdy według wyjaśnień Magi­
stratu maiątek miejski wzrósł o 140 tysięcy złotych. 

Pozwolimy sobie "sprostować " sprostowanie Ma­
gistratu. Majątek miejski wzrósl więcej niż o 140 
tysięcy. Sama szkoła przedstawia wartość 250 tysię­
cy, a elektrownia? ale na to złożyły się inne fu n: 
dusze. 

Sama ta nieścisłość dowodzi. że niemoźe być mo­
wy o planowej gospodarce miejskiej. za co zresztą 
nie winimy samego obecnego p. Burmistrza. Zło le­
ży głębiej i daleko wcześniej; ale to nie znaczy, a­
byśmy nie mieli obowiązku pomyśleć o przyszłości 

i mieć oczy otwarte na teraźnieiszość. 
Nie z jakichkolwiek przeto ubocznych, czy o­

sobistych, czy zresztą przedwyborczych przesłanek 

poruszyliśmy te sprawę. 
Jedynie troska o jutro, a bezpośrednio chęć 

nastawienia na takie myśli nie znających tych szcze­
gółów niektórych radnych, nasunęła nam uwagi na­
szego artykułu o "parcelantach Sandomierza" i wie­
rzymy, że zarówno p. Burmistrz, jak i reszta p. rad­
nych po dokładnem rozważeniu z nami się zgodzą. 

Żałujemy mocno, że nie nadesłał nam Magistrat 
sprostowania cyfrowego, jak to było jego ~celem 
według posiadanych przez nas informacyj zaleco­
nego przez Radę. 

Takie zestawi('!nie cyfrowe otworzyłoby oczy 
zarówno Magistratowi jak i Radzie na te okolicz­
ności, które właśnie wywołują nasze troski. 

Bylibyśmi bardzo radzi, aby Rada Miejska mo­
gła udowodnić nam, iż jesteśmy w błędzie. Ale prze­
konać nas mogą właśnie tylko cyfry. 

Sprostowanie Magistratu jest zwykłą p01emiką, 
a nam chodzi o fakty. 

Do sprzedania w Sandomierzu trzy parcele 

budowlane: 1000, 1200 i 1500 m2. Na życze­

nie mogą być zwiększone. Ceny przystępne. 

Zgłoszenia do Redakcji "Ziemi Sandomier-

skiej" dla N. N. Z. 
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Wiadomości 
z MIASTA. 

Otwarcie bursy dla młodzieży męskiej 
azjum sandomierskiego. W ubiegłą nie-
20 b. m. odbyło si~ poświęcenie i otwarcie 

ej dopiero co bursy dla młodzieży gim-
w obecności tej młodzieży i ich rodziców, 
. dokonał prefekt gimnazjum ks. Mala­

zyk, który po tym akcieprzemówił do młodzieży. 

Pan starosta Dr. Polanowski jako prezes To­
twa Budowy Bursy przemówił następny, pod­

trudności, ale też i dużą ofiarność spole­
całego naszego powiatu dzięki której uda-

s ię choć częściowo wykończyć budynek. Wrę­
ając klucz od bursy p. dyrektorowi Żuławie zakoń_ 
ył p. Starosta swe przemówienie życzeniem owo­

wyników wychowawczych młodzieży w bur-
e zamieszkałych. P, Dyr. Żuława podziękował w j. 

'u Gimnazjum społeczeństwu powiatu Sando­
kiego za budynek, a przedewszystkiLm Komi­
i Budowy Bursy, podkreślając przytem szcze­
opiekę i zainteresowanie się prezesów Komi­

pp. sędziego Wolskiego i starosty Dr. Pola-

sandomierskich. 
świętobliwym Jacku jak go Pan Jezusik 

za pychę pokorol. 

W górach Świętokrzyskich na drodze wiodą­
do kościoła, leżą po obu jej stronach głazy ka­

- tak dziwaczne, że niektóre z nich mają 
kształt ludzki. O jednej takiej kamie!'mej 

klęczącej figurze zwróconej twarzą do kościoła prze­
zwanej .,Jackiem" słyszałam z ust miejscowego ludu 
w r. 1914, kiedym zwiedzała przed wybuchem woj­
ny góry Świętokrzyskie następującą legendę-któ­
rą podaje poniżej-pod powyższym tytułem. 

Beł sobie jedyn swiątobliwy dziod Jocek - co 
to se sprowioł wcios pielgrzymki do świetych miejsc 
zawdy na kolanach. I tak ci se juz odbywoł setnom 
pielgrzYPlke-do Świntygo Krzyza kiedy Pon Jezu­
sik zyk do Pana Boga. 

Ojce Mój ten dziod to juz cheba teroz ostanie, 
swiętym. Bez te 99 pielgrzymków do se już do cna 
zdorł kolana-wartoby go więc za setnym zrobić 
w n8grode swiętym. A Bóg Ociec zyk: 

Nie wiado Mój Synu cy go cosem pycha nie 
nosi? Ano jezeli w pokoze dojdzie teroz do Swin­

tego Krzyza to go zrobiem swiętym i teJa. Boc je­
dnok pilnie cy ano po ty drodze nie zgrzysy. 

Pon jezusik się uciesył i leJa, i pilnie bocył 
unego dzioda.-Aliści djobłu sie to nie spodobało 

co lowdy podsłuchowoł bez ciekawość pod swię­
tymi wiezejami niebios. I w dyrdki polecioł do lu-

n?wskiego, jako też za bezinteresowną pracę budow­
OIczych pp. K. Lamparskiego i J. Pietraszewskiego. 

Z kolei składali życzenia: w imieniu Seminar­
um i Gimnazjum Żeński ego p. Dyrektorka M. Ban­
drowska i przedstawicielka Żeńskiej Szkoły Zawo­
dowej. 

Przemówił również ks. prałat Antoni Rewera 
jak~ wni?skodawca projektu budowy bursy na or~ 
gamzacy)nem zebraniu Towarzystwa, przypominając 
szczegóły samej myśli tej budowy. 

Roboty na ulicy 11-go U.topada. Przed 
paru dniami Magistrat przystąpił do robót regula­
cyjnych na ulicy n-go listopada. Notujemy to z pra­
wdziwą przyjemnością. Oby to było zaczątkiem dal­
szych robót w nowej dzielnicy o które upominaliś­
my się niejednokrotnie na lamach "Ziemi ". 

Radzi jesteśmy tembardziej, iż rozpoczęcie tych 
robót przypadło wkrótce po ostatnim naszym arty­
kule na ten temat, wskutek czego chcemy widzieć 
w tej zbożnej pracy i naszą małą cegiełkę. W każ­
dym razie życzymy Magistratowi pokonania wszel­
kich trudności, gdyby takowe kiedykolwiek zajść 
miały i doprowadzenia robót do jaknajlepszego 
wyniku. 

cypera z tom nowinom. A tyn zyk do niego. 
Przebierzes się za podróznego i skusis onygo 

dzioda coby świętym nie ostoł i tela. Dość mo my 
świetych nie trzo nom wiecy-rozumis? 

A djobeł w te dyrdki polecioł na droge kajcj 
sed na kolanach Jocek i udoł ty poboznygo pod­
nika i tak zyknie do unego dzioda-co juz mioł nie 
daliko do kościoła-bo go ano juz widoć beło: A 
którem to pielgzymke z rzędu odprawios pobozny 
cłece? Setnom jus, odpowiedzieł z dumom Jocek. 
Oloboga dekuJ Adyc tyś jus powinien ostać teroz 
swiętym i powinny ci syćkie dzwony zadzwonić jak 
jeno dojdzies do kośdoła? Boć to nie bele co sto 
razy dojść na kolanach do świętych miejsc. I jo tys 
myślem ze ano tak być powinno. Nie darmom se 
zdorł do cna skórzysko na kolanach, aby me Pon 
Bóg nie ostawił świętym odpowiedzioł djobłu dziod 
z wie-łkom pychom. J w te pore zgrzysył. Pan 
Jezusik sie ozeźlił na niego-i za kare zyk: 

Marny cłece coś jeno bel poboznym dlo próź­
ny ~h:,,~ły -ostanie~ ~op.iro więtym jak dojdzies 
do kosCloła w skamienienIU, a posuwać sie bedzies 
co rok jeno na zjorecko maku, a jak dojdzies do 
kościoła to wtedy bedzie juz kuniec świata i t l 

N· k e a. 
. Im to wyzy , a Jacek skamieniał i tak ci se 

khncy o~ ty pory na ~rodze do koscioła i co rok 
posuwo SIę tylko na zlorko makowe. A . k d ._ 
d · d k ' - I la on Zle o proga oscle nego to wtedy )'uz b d' k . . , t . I en Zle u nlec SWI3 a I te a. -

Marja z Koralewskich Żak9wa. 
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Z POWIATU. 
Samowola kobierniczan. Podług posiada­

nych przez nas informacyj, mieszkańcy wsi Kobier­
niki w dniu 22 b. m. podburzeni przez pewne jed­
nostki, zburzyli przegrody oddzielające ich posiad­
ości od majątku p. Gałeckich, aby otworzyć sobie 
drogę przez posiadłości cudze do miasta. Podług 

wiadomości, udzielonych nam, drogi na ' tym terenie 
kobierniczanie nie mieli, gdyż dostęp do Sandomie­
rza mieli tylko obok łąk, pól i swoich idących do 
"Salve-Reginy".~ Czy droga tamtędy jeszcze istnieje, 
Aie wiemy, lecz jeśli była, należałoby ją otworzyć 

zpowrotem, a nie pozwalać czynnikom nieinteligent­
nym na rahunek cudzego mienia, które chronione 
jest przez Konstytucję i wydane na jej podstawie 
ustawy. 

Ucieczka z aresztu. Dnia 14 sierpnia o go­
dzinie 15 jan Tokarski, osadzony w areszcie w Sta­
szowie do dyspozycji prokuratora, zbiegł z aresLtu. 
Pościg zarządzony natychmiast, ujął Tokarskiego 
w odległości 2 km od Staszowa. (r) 

Wypadek przy pracy. W dniu 14 sierpnia 
o godz. 6 popołudniu, robotnica folw. Gołębiów, 
gm. Lipnik Zofia Kwiatkowska, będąc zatrudniona 
.;; polu jako obsługa przy koszeniu zboża, zosłała 

zranioną w prawą nogę sztangą kosiarki, która spo. 
wodowała uszkodzenie kości stopy. Kwiatkowską 

umieszczono w szpitalu Św. Ducha w Sandomie· 
rzu, której o ile me zaidą komplikacię niebezpie· 
czeństwo nie grozi. 

Dowiadujemy się że Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych rozpoczął stopniowe 
wycofywanie z gmin rejestrów na I ratę składki od 
ognia. Rata ta była płatna jeszcze w kwietniu r. b. 
i Zakład tylko wyjątkowo zezwolił na przedłużenie 

okresu inkasowego do zbiorów jesiennych. Po wy· 
cofaniu rejeśtrów składka oddaną zostanie do egze· 
kucji. Leży przeto w interesie ubezpieczonych wy· 
korzystanie jeszcze możliwości opłacenia składki 

w gminie bez kosztów egzekucyjnych. Należy się 

ednak śpieszyć, gdyż rejestr lada dzień gmina odeśle 
Zakładowi. 

Sprostowanie: W artykule p. R. Koseły 

p. t. "Zygmunt Kaski" wkradł się błąd w tytule, 
który powinien brzmieć "Marcin Kaski". ! 

Odpowiedzi Redakcji. 
P. Jońca Bronisław. Sprawa ieszcze za wczesna do 

poruszania, zresztą wobec braku rozporządzeń wykonawczych 
niezupełnie znana, a znów zbyt ważna, aby ją można podać do 
wiadomości z pewnemi przypuszczeniami. 
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DRUKARNIA "NOWOCZESNA" 
W S A N D O M IE R Z U, U L. O P A T O W S K A 15, T E L E F O N 53. 

I WYKONYW A ROBOTY: DZIEŁOWE, ILUSTRACYJNE, AKCYDENSOWE, I 
I CENNIKI I KATALOGI lLUSTROW ANE, KSIĘGI, HANDLOWE, BILETY I 
I 

WIZYTOWE, ZAPROSZ. ŚLUBNE l INNE W ZAKRES DRUK. WCHODZĄCE I 
PO CENACH KONKURENCYJNYCH. 

I POSIADAJĄC WIELKI WYBÓR BARDZO GUSTOWNYCH CZCIONEK 
ORAZ ZESPÓŁ WYKWALIFIKOWANYCH PRACOWNIKÓW, ZADOWO­

LIĆ MOŻE WSZELKIE WYMAGANIA KLIENTELI. 
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Warunki prenumeraty: rocznie 12 zł., półrocznie 6~ł., kwartalnie zł. 3.00. Numer pojedyńczy 25 gr. 

Ceny ogłoszeń: cała strona 60 zł., p0ł strony 40 zł., ćwiartka 20 zł. Ogłoszenia drobne za wyraz 10 gr. 

Redakcia zastrzega sobie prawo dokonyw.ania ~mian '!' nadesłany:c~ artykułach. Ar~ykuły i korespondencje do druku naleiy pisae' 
tylko po Jednej strome. RękopJSOW nadesłanych Ole zwraca się. 

Redaktor: Józef Pietraszewski. WYDAWCA: Wydział Powiatowy Se'miku Sandomierskiego. 

Drukarnia .. Nowoczesna" w Sandomierzu. 




